
ORGAN ♦ ZWIĄZKU ♦ LOTNIKOW# POLSKICH
R o k  II

NUMER SZKOLNY
Pierwszem u Pułkowi Lotniczemu.

W orłowe oto lecą szlaki, 
w huku motorów, w gw iździe  lin, 
— ja k  ostry, śmiercionośny klin, 
o nieruchomych skrzydłach  p tak i 
w orłow e oto lecą szlaki . . . 
w huku motorów, w gw iździe  lin.

Odziani w skromny mundur khaki, 
w połowy, oficerski french, 
od orderowych w stążek  tęcz  
blask m ają w oczach dziwny taki. 
W orłowe oto lecą  szlaki, 
lecą na ciężką walką wręcz.

Lotnicy
Biją im w skroniach tętna m łoty, 
pali się w pew nej dłoni czyn.
Jak film bajecznych jak ichś kin,
— suną nad ziem ią sam oloty  
w słońca czerwony blask i zło ty, 
w huku motorów, w gw iździe lin . . .

Karabinowych luf w yloty  
obfity śmierci dadzą  lunch —
Wichrze — w śród  linek g r a j i dźw ięcz 
sy g n a ły  śm ierc i d la  p iech o ty  ! —  

bo oto po lsk ie  sam olo ty  
ledą do c iężk ie j walki W ręcz  —

W orłowe oto lecą szlaki, 
w huku motorów, w gw iździe  lin, 
— ja k  ostry, śmiercionośny klin, 
o nieruchomych skrzydłach p tak i 
w orłowe oto lecą szlaki . . . 
w huku motorów, w gw iździe lin.

MEISSNER, por. - pilot.

Nr. 16 (33) PO Z N A Ń , W A R SZ A W A , K R A K Ó W , LW ÓW , KATOW ICE

A D R E S R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI, PO Z N A Ń , PLAC W OLNOŚCI 14a . TELEFON 53-78 .



STEFAN KAŁAMAJSKI
Poznań. Plac Wolności 6. Toruń, ul. Szeroka 21.

Tel. 2135/3300. Tel. 196.

Adres telegraficzny „Eskalan".

Poleca: Towary modne - Pończochy - Trykoty - Ręka- 
wiczki-Roboty ręczne. Przybory do krawlecczyzny itd.

Z A K Ł A D Y  G A ST R O N O M IC Z N E

„GASTR0 N0 MJA“
Tel. biura 31-19. T O W . A K C . Tel. biura 31-19.

w P O Z N A N I U
- |  Zakład 1 Tel. 25-631"

Restauracja „G A ST R O N O M JA 44 Winiarnia
u l. W ro c ła w s k a  n r. 38 i u l. S zkolna nr. 5

K oncert artystyczny K oncert a rtystyczny

- 1 Zakład 2 Tel. 52-44 [“

„G R A N D  CAFE R ESTA U R A N TS
Plac W olnoSci 18

Ogród cien isty  C odziennie  ko n cert

Restauracja

- | Zakład 4 Tel. 56-52 | - 

„G A ST R O N O M JA “
u lica  27-go G rudnia  n r. 9

Winiarnia

K oncert a rtystyczny K oncert artystyczny

Z akład 5 Tel. 40-14 |-

„O G R Ó D  STRZELECKI44
T elefon 40-14 P o zn ań -S ze ląg  T elefon 40-14

"l Z akład 5 Tel. 106 | -

Restauracja
K oncert artystyczny 
K ró le w s k a  Huta

„H O TEL P O L SK I44
(daw niej R eichshof)

(Górny Śląsk)

Winiarnia
K oncert artystyczny 
ulica Cesarska 27.

i M m  w HM ti Fabryka
j Protez i Bandaży.

Fabrykacja sztuczn. rąk, nóg, gor­
setów, obuwia ortopedycznego itp.

| PIOTR NIEDZIELA
|  Poznań, Aleje Marcinkowskiego 24. |

Wlkp. Centrala Żarówek
W. TOMASZEWSKI i S-KA

Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 36.

DOM SPEDYCYJNY i SKŁADY TOWAROWE

BRACIA BROSS
BIELSKO, ul. Kolejowa 23. Telefon 711/IV.

Jedyne polskie przedsiębiorstwo spedycyjne w Bielsku.



ORGAN ♦ ZWIĄZKU ♦ LOTNIKÓW* POLSKICH

NUMER SZKOLNY

Pierwszem u Pułkowi Lotniczemu.

Lotnicy
W orłowe oto lecą szlaki, 
w huku motorów, w g w iźd zie  lin, 
— ja k  ostry, śmiercionośny klin, 
o nieruchomych skrzyd łach  p tak i 
w orłow e oto lecą  szlaki . . . 
w huku motorów, w gw iździe  lin.

Odziani w skromny mundur khaki, 
w połowy, oficerski french, 
od orderowych w stążek  tęcz  
blask m ają w oczach dziwny taki. 
W orłowe oto lecą szlaki, 
lecą na ciężką walką wręcz.

Biją im w skroniach tętna m łoty, 
pali się w pew nej dłoni czyn.
Jak film bajecznych jak ich ś kin,
— suną nad ziem ią sam oloty  
w słońca czerwony blask i z ło ty , 
w huku motorów, w gw iździe lin . . .

Karabinowych luf w yloty  
obfity śmierci dadzą  lunch —
Wichrze — wśród linek g ra j i dźwięcz 
sygn a ły  śmierci dla piechoty ! — 
bo oto polskie sam oloty 
lecą do ciężkiej walki wręcz —

W orłowe oto lecą szlaki, 
w huku m otorów, w gw iździe  lin, 
— ja k  ostry, śmiercionośny klin, 
o nieruchomych skrzydłach  p tak i 
w orłowe oto lecą szlaki . . . 
w huku motorów, w gw iździe  lin.

MEISSNER, por. - pilot.

Nr. 16 (33) PO Z N A Ń , W A R SZ A W A , K R A K Ó W , LW ÓW , KATOW ICE Rok n



Od Redakcji.
R e d a k c ja  „L O T N IK A " o trzy m u je  u s ta w ic z ­

n ie  w iele  listów  z p ro śb ą  o in fo rm ac je  o w a ru n ­
k ach  p rzy jęc ia  i szko len ia  w  szk o łach  P ilo tów . 
O dp o w iad an ie  n a  k a ż d y  lis t oddz ie ln ie , je s t d la  
R e d a k c ji nieco uciążliw em , d la teg o  o d d a je m y  do 
rą k  P . T . czy te ln ików  n u m er n in ie jszy  pośw ięcony 
szko ln ic tw u  lo tn iczem u i z a w ie ra jąc y  m ożliw ie 
szczegółow e in fo rm acje .

R ów nocześn ie  z p rzy j em noścą  s tw ie rd zam y , 
że pom im o pew nej n iew ygody  ja k ą  sp raw ia  nam  
ogrom na ilość listów , św iad czy  ona  d o d a tn io

o w zrośc ie  za in te re so w an ia  się lo tn ic tw em  no i, 
b ąd źm y  tro ch ę  zaro zu m ia li n aszem  pism em .

S zkó ł p ilo tów  p o siad am y  dziś w  P o lsce  trzy . 
W o jsk o w a  szk o ła  P ilo tó w  w  B ydgoszczy , k tó re j 
pośw ięcam y osobny a rty k u ł, cy w iln a  szk o ła  P ilo tów  
p rz y  fab ry ce  „S am olo t"  w  Ł aw icy  p o d  P oznan iem , 
k tó re j w aru n k i z a w a rte  są  w  a r ty k u le  „ J a k  zo stać  
p ilo tem " i w reszc ie  szko łę  P ilo tów  P o lsk iego  T o ­
w a rz y s tw a  L otniczego w  W arszaw ie , k tó ra  p o d a ła  
n am  b a rd zo  o g ran iczoną  ilość  w iadom ości o sobie, 
k tórym i podzielim y się  z P . T ,czyteln ikam i w n a ­
stępnym  n u m erze .

J a k  z o s t a ć  p i l o t e m ?
Je sz c z e  n iedaw no  zw y k ły  śm ierte ln ik , rw ący  

się gw ałtow nie w  p rzes tw o rza  m iał znaczn ie  u trua-. 
n ioną  re a liz a c ję  sw ych m arzeń . D ziś, gdy  z a ­
w d z ięcza jąc  in ic ja ty w ie  lu d z i ro zu m ie jący ch  z n a ­
czen ie  lo tn ic tw a  d la  k ra ju , p o s iad am y  w  Ł aw icy  
szko łę  P ilo tów  cyw ilnych  —  tak i n ieo p ierzo n y  
osobnik  m oże z ła tw o śc ią , p rz y  o d rob in ie  dobrej 
w oli p o zo stać  p a n e m  chm ur, czy  też  zdobyw cą 
podn iebnym . J a k  to  uczyn ić?  N a począ tek , gdy 
nam ię tn o ść  do la ta n ia  s ta je  się dokuczliw ą, n a le ż y  
się zastanow ić, czy  p o s iad a  się n iezb ęd n e  do tego 
w aru n k i fizyczne (zew nętrzne  n iekon ieczne).

O ile  sądzisz , m iły  k an d y d ac ie , że  m asz  z d ro ­
w e p łu ca , se rce  i nerw y, o raz  d o b ry  w zro k  i słuch  
(rozum ie się w ym aganym  je s t rów n ież  p o siad an ie  
rą k  i nóg), n ie  n am y śla j się w iele  i w y s ta ra j się
0 św iadectw a, k tó re  w y m ag a ją  n ieco  chodzen ia , 
a le  —  naco  się n ie  z d e c y d u je  m ło d y  człow iek  
tk n ię ty  ż ą d z ą  la tan ia .

P o trzeb a , ab y  się w y s ta ra ł  o dow ody, że  p o ­
siad asz :

1. O byw ate lstw o  polsk ie.
2. W iek  od 17 do 28 la t.
3. Św iadec tw o m oralności w ła d z  a d m in is tra ­

cy jnych  lub  w o jskow ych  (D. O. K .).
4. C onajm nie j 4 k la sy  szko ły  ś red n ie j. 

R ów nocześn ie  m usisz złożyć:
5. D e k la rac ję :
a) Z obow iązania  się do s łu żb y  w  w o jsk ach  lo t­

n iczych, jeże li jeszcze  n ie  s łu ży łe ś  w  w o jsku .
b) Z obow iązania  do d a lsze j s łu żb y  10 m iesięcznej 

w  w o jsk ach  lo tn iczych , jeże li m asz  już o d ­
b y tą  służbę  w ojskow ą.
G d y  zd obędziesz  św iadec tw a, że o d p o w iad asz  

pow yższym  w aru n k o m  u czy ń  z n ich  u w ie rzy te ln io ­
n e  odpisy , do łącz  w n iosek  i p rzesz lij do C yw ilnej 
S zko ły  P ilo tó w  p rz y  w y tw ó rn i „S am olo t"  w  P o ­
znaniu . P o  z łożen iu  w niosku  o trzy m asz  ze szko ły  
zaśw iad czen ie  n a  zbad an ie  p rzez  K om isję  le k a rsk ą  
w  D ow ództw ie O kręgu  K orp u su , n a jb liż szem  do 
m ie jsca  tw ego zam ieszkan ia , d o k ąd  się u d asz
1 gdzie  o dziw o, n o rm aln y  k a n d y d a t n a  p ilo ta  z a ­

chow uje  się w ręcz  odw ro tn ie , n iż n o rm a ln y  pobo­
r o w y / t .  z. b lag u je , że je s t zdrów , w  p rzec iw ień ­
stw ie  do poborow ego, k tó ry  zw yk le  tw ierd z i, że 
je s t chory . O d sieb ie  rad z im y  Ci, zaońow ać z im ną 
k rew , gdy  b ę d ą  Cię k ręc ić  n a  sp ec ja ln y m  k rześle , 
ew en tu a ln ie  tren o w ać  się zaw czasu  w  ty m  k ie ru n ­
ku. T a b o re t do fo rte p ia n u  o d d a je  tu  znakom ite  
u sług i. P ró cz  tego  ra d z im y  Ci dob rze  w y trz e sz ­
czać oczy p rz y  o d czy ty w an iu  lite r  n a  od leg łość  — 
te j p ró b y  n ie  u n ikn iesz , a  od n iej z a leży  p rzy jęc ie .

G d y  p rz e jd z ie sz  tę  in k w izy c ję  z w ynikiem  
pom yślnym , m ożesz już  p a trz e ć  u rąg liw ie  na  
ch m u ry  i m ów ić: „C zek a jc ie . M aluczko , a p okażę  
w am ... podw ozie  sam olo tu".

G d y  n ak o n iec  po n iec ie rp liw em  oczekiw aniu  
o trzy m asz  p rz y d z ia ł do  szk o ły  P ilo tów , n a le ż y  p o ­
s ta ra ć  się o w a lizk ę  z n iezbędnym i rzeczam i i z a ­
rzuc iw szy  ją  n a  p lecy , u d a ć  się do Ł aw icy, gdzie 
w y zn aczą  Ci k w a te rę , i w y d a d z ą  ek w ip u n ek  lo t­
niczy, z łożony  z kom binezonu  t. z. sp o d n i w raz  
z k a fta n e m  z je d n e j sz tuk i, k a sk u  lo tniczego i o k u ­
larów . P rz y  w yborze  k a sk u  rad z im y  uw ażać , by  
n ie  b y ł za  m ały , bo to  d z ia ła  o g łup ia jąco , a za  
du ży  rów nież  n ie  d o d a je  rozum u . W y d a n ie  ekw i­
p u n k u  je s t p u n k tem  zw ro tnym  w  T w em  życiu .

O d  tego m om en tu  zaczy n asz  p ro w ad z ić  życie  
p raw ie  k la sz to rn e , a  u czestn icząc  s ta le  w  rozm o­
w ach  o la tan iu , w chodzisz  co raz  b a rd z ie j w  tra n s  
lo tn iczego  życia, m y ślen ia  i soczystych  w y rażeń . 
P o  m iesiącu  ju ż  napew no  n a  w szy stk o  b ęd z iesz  
p a trz y ł z.... lo tu  p ta k a  i w  k ażd e j rozm ow ie b ę ­
dziesz  u ży w a ł zw ro tów  i porów nań , w  k tó ry ch  
części sam olo tu  b ę d ą  zasad n iczy m  sk ładn ik iem . N a­
w et, w ie rz ą j nam  w zasto so w an iu  do, p łc i p ięk n e j. 
To je s t  je d n a k  dobre, n o rm a ln e  i n ieodzow nie  p o ­
trz e b n e  do w y tw o rzen ia  ro zm ach u  lo tniczego.

P ró cz  tego o trzy m asz  w ik t o raz  w  p rzy sz ło śc i 
15 zł. m iesięcznie  n a  ta k ie  p rzed m io ty , ja k  p a s ta  
do zębów  i bu tów  i t. p. u ży teczn e  rzeczy . (15 zł. 
je s t w y k ład n ik iem  cho jności L. O. P . P ., k tó ra  n ie ­
ty lk o  p o zw a la  się uczyć  za  darm o  a le  n aw e t 
dba  o czystość  tw y ch  zębów  i butów ).



N a razie kw atera będzie w koszarach w ojsko­
wych na Ławicy, w niedługim  jednak  czasie ukoń­
czy się budowę in ternatu , w  którym  będzie sto- 
łownia i kantyna. Prócz tego w tym  roku  jeszcze 
ukończy się budowę m ieszkań d la  uczni.

N astępnie rozpoczyna się kurs w szkole, k tóry  
trw a od m arca do grudnia. Dzieli się na  teo re­
tyczny i na praktyczny. K urs teoretyczny obej­
m uje sporo przedm iotów , w szystko to jednak  rze­
czy bardzo in teresu jące i  konieczne dla p ilo ta . 
W y k ład a  się na kursie n astępu jące  przedm ioty: 
silniki lotnicze, budow a samolotów, aerodynam ika, 
kartograf ja  i terenoznaw stw o, zasady  pilotażu, ge- 
ografja  lotnicza, m eteorologja i h isto rja  lotnic­
twa. Prócz tego obowiązkowe zajęcia praktyczne 
w w arsztatach, zwykle ulubione przez uczni, ze 
w zględu na możność usm arow ania się przy  rozbio­
rze silników, co dodaje  srodze lotniczego wyglądu. 
O bowiązkowe jes t również upraw ianie sportów.

gów jeszcze n ie  sam odzielnych . P rócz  tego zam ie­
n ia  się on w  p rzec iąg u  jednego  d n ia  w  chodzącą  
stu d n ię  ra d  i w skazó w ek  n aw et d la  s ta rszy ch  p i­
lotów . O d tego też  d n ia  zaczyna  chodzić b ezu stan ­
n ie  w  kom binezonie i jedw ab n ej pończosze —  ta liz ­
m anie  —  n a  głow ie, k tó re  to  p rzed m io ty  nosił do ­
ty ch czas nieco w styd liw ie .

P o  odbyciu  pew nej ilości lotów  sam odzie lnych  
n a  sam olocie H an rio t H  28, p rzechodzi uczeń  z k o ­
lei n a  ty p  ta k  zw any  p rze jśc io w y  H an rio t H  19, 
n a  k tó ry m  doskonali się w la tan iu . W  d a lszym  
ciągu p rzechodzi n a  sam olo ty  lin jow e: B reg u et 14, 
B risto l —  F igh ter, P o tez  15 A  2. P rz e d  p rze jśc iem  
z jednego  ty p u  na  n a s tę p n y  sk ła d a  uczeń  egzam in
w   pow ietrzu , w  p ostac i pew nych określonych
z góry  lotów , d a jący ch  m ożność oceny n ab y te j 
zdo lności la tan ia .

P o  ukończen iu  obu kursów  u czeń  sk ła d a  ogól­
ny  egzam in teo re ty czn y  i p rak ty czn y , ob e jm u jący

CYWILNA SZKOŁA PILOTÓW PRZY FABRYCE „SAMOLOT" W POZNANIU.
Grupa uczni pilotów wraz z dyrektorem i instruktorami przed platowcami.

P o  ukończen iu  k u rsu  teo re ty czn eg o  sk ła d a  się 
egzam in z n ab y ty ch  w iadom ości.

K u rs  p ra k ty c z n y  d a je  uczniow i w yszko len ie  
w  la tan iu . S zko len ie  zaczy n a  się od ch rz tu  p o ­
w ie trznego  t. zn. p a ru  lo tów  z in s tru k to rem  w  celu  
obycia uczn ia  z pow ietrzem . N astęp n ie  zaczy n a  
się w łaściw e, reg u la rn e  szko len ie  n a  sam olo tach  
ty p u  H an rio t l i  28, p o s ia d a ją c y c h  p o d w ó jn e  s te ­
row an ie . A p a ra t  d w u ste ro w y  p o s iad a  dw a u rz ą ­
d zen ia  do s te ro w an ia  p o łączone  ze sobą, jed n o  d la  
in s tru k to ra , d rug ie  d la  uczn ia . U czeń, szko ląc  się 
trzy m a  ręce n a  s te rach  i w ten  sposób  p o jm u je  
z a sa d y  p ro w ad zen ia  —  w m iarę  postępów  n au k i 
in s tru k to r  pozo staw ia  co raz w ięcej in ic ja ty w y  u cz ­
niow i. C odzień  odbyw a uczeń  p ew n ą  ilość lotów  
(6— 10) z in s tru k to rem , ucząc  się stopniow o tru d ­
nej sz tuk i lądow an ia . G d y  ją  nabędzie , co n a s tę ­
p u je  po 50— 80 lo tach , za leżn ie  od uzdo ln ien ia , 
n a s tę p u je  w ielk i m om ent oczek iw any  z rad o śc ią  
i strachem , p rzez  k ażdego  now ic jusza  —  p ie rw szy  
lo t sam odzie lny .

P o  szczęśliw em  jego odbyciu, uczeń  s ta je  się 
n a ra z  człow iekiem  w  k tó rego  w zroku  m a lu je  się 
pew ne lekk ie  i dob ro tliw e lekcew ażen ie  d la  ko le-

c a ło k sz ta lt w iedzy  n a b y te j w  szkole. P o  z łoże­
n iu  egzam inów , uczeń  o trzy m u je  d yp lom  pilo ta, 
w y d an y  p rzez  M ięd zy n aro d o w ą F e d e ra c ję  (F. I. 
A .). O ile  uczeń  nie odbyw ał jeszcze  s łużby  w o js­
kow ej, je s t obow iązanym  odsłu ży ć  swój czas p rz e ­
p isan y  w  w o jsk ach  lo tn iczych . O ile  służbę  w o js ­
kow ą już  odbył, m usi d o da tkow o  o d służyć . 10 m ie­
sięcy, jako  p ilo t w  w ojsku . O trzy m u je  tam  w y ­
k sz ta łcen ie  bo jow e i z M in is te rs tw a  S p raw  W o j­
skow ych D ep. IV. ty tu ł i o dznakę  p ilo ta  w o jsk o ­
w ego. W ybór p u łk u  lo tn iczego za leży  w tym  w y­
p a d k u  od  uczn ia .

J a k  już w spom niałem , życie  w  szkole m a w ie­
le  w spó lnych  cech z życiem  k lasz to rnem . P rz y ­
czyn ia  się do tego nie u d z ie lan ie  urlopów , za w y ­
ją tk iem : św ią tecznych  i w  w y p ad k ach  nagłych .
P ró cz  tego, k a n d y d a t k tó ry  coś nie coś p rz e sk ro ­
bał, odbyw a poku tę , co p raw d a  nie w  p ostac i sp a ­
n ia  n a  gołych desk ach  i poszczen ia  w e w szystk ie  
dni tygodn ia , a le  w sposób b a rd z ie j w p ły w ający  
n a  jego lo tn iczy  um ysł, a w ięc zak az  la tan ia , d y żu r 
w  sa li koszarow ej i t. d. J e s t  to  ry g o r ta k  tro szk ę  
w ojskow y, o s ła d z a  się go je d n a k  to, że  m ożna 
nosić „m u n d u r"  —  cyw ilny.



Należy jeszcze rzec parę słów o organizacji 
i władzach szkoły. Otóż szkoła należy do S. A. 
Samolot i jest jednostką samodzielną.

Na czele szkoły stoi Dyrektor por. rez. pilot 
Czesław Wawrzyniak. Instruktorzy: szef-piłot E. 
Hołodyński oraz piloci: J. W awrzyniak, W. W ie­
czorek, J. Skrzypek. Kierownikiem kursu teore­
tycznego jest inż.-pilot M. Bohatyrew. Z ram ie­
nia M. S. W ojsk. Dep. VI. jest oficerem kontroli 
por.-pilot St. Pawluć.

Szkoła posiada 6 samolotów Hanriot H 28, 
(z tych dwa ufundowane przez L. 0 . P. P. Poznań), 
4 samoloty przejściowe H 19, prócz tego do dys­
pozycji dla lotów treningowych cztery Breguet‘y 
14 A 2, trzy Bristol Fighter i trzy Potez‘y 15 A 2. 
Samoloty zahangarowano tymczasowo na terenie

wojskowym, wkrótce jednak przeniesie się je do 
hangaru własnego 20 samolotów, obecnie w budowie.

Wspólność Szkoły z wytwórnią Samolot daje 
korzyść szybkiego remontu i zamiany części uszko­
dzonych samolotów i silników z czego wynika 
szybkie i intenzywne szkolenie.

Na zakończenie apel do przyszłych uczniów, 
ew. do już szkolących.

Należy pamiętać o tern, że będąc uczniem pi­
lotem jest się zarazem jednostką, z której państwo 
przy wielkim wkładzie środków m aterjalnych chce 
uczynić przyszłego członka naszej siły zbrojnej. 
Należy więc sprawę wyszkolenia na pilota trakto­
wać poważnie i pamiętać zawsze o tern, że ten 
wkład, który w W as Państwo czyni, musi przy­
nieść duży procent. W. Korbel.

C yw iln a  S zk o ła  P ilo tó w  p rzy  fa b r y c e  „ S a m o lo t44 w  P ozn an iu .
Dyrektor szkoły i instruktorzy. 1. Dyr. por.-pilot rez. Czesław Wawrzyniak. 2. Szef-pilot E. Hołodyński. 3. Pilot W. Wie­

czorek, pilot J. Wawrzyniak, pilot J. Skrzypek. "

Jak pow inien  p o stęp o w a ć  pilot 
by uniknąć przym usow ych lądow ań.

Ciąg dalszy.

Śmigło należy ustawić tak, by tworzyło z osią 
podwozia linję równoległą. Baczyć by nikt nie 
staw ał na skrzydła samolotu, lecz jedynie na czę­
ści skrzydeł odpowiednio do tego celu pokryte 
blachą. Gdy płatowiec jest w szopie hangaro­
wej, należy w razie wykonywania prac w kad łu­
bie, łub ponad nim wchodzić zapomocą schod­
ków monterskich, i o ile możności wykonywać 
prace stojąc na nich. Pod silnikiem u spodu u- 
mieścić prostokątne naczynie blaszane szeroko­
ści 50 cm., a długości 100 cm. celem zbierania 
smarów ściekających z silnika. Tak więc w y­
glądałby samolot w hangarze.

Przejdźmy kolejno do czynności przed lotem. 
Zanim mechanicy usuną kozioł z pod kadłuba

i podpórki z pod kół należy zbadać płozę ogono­
wą i amortyzację, następnie oś główną, pomoc­
niczą i amortyzację przednią. Nie należy zapo­
minać o przeglądnięciu czy koła są smarowane 
i zaklinowane pierścienie. Bardzo często klinek 
wypadnie, am ortyzacja źle dociągnięta popuści 
podczas startu  lub lądowania i uszkodzenie p ła­
tow ca gotowe. Nie zapominajmy o stanie pręż­
ności i całości opon. Dalsza nasza praca będzie 
przegląd linek, czy taśm  stalowych i ściągaczy. 
Tu zbadamy:

a) czy są odpowiednio naciągnięte
b) czy są w odpowiednich miejsach sm aro­

wane i zabezpieczone.
Po tej kontroli przejdziemy do sterów, a m ia­

nowicie czy chodzą lekko i czy się nie zluzowały.



C zy są  d o s ta te c z n ie  z a b e z p iec z o n e  i czy  częśc i li­
nek  ste row ych  w y staw io n e  n a  d z ia ła n ia  a tm o ­
sfe ry czn e  są  la k ie ro w a n e  i n a tłu sz c z o n e . P rz y  
te j sp o so b n o śc i n a leży  s tw ie rd z ić , czy  b o lce  ł ą ­
cz ące  sk rz y d ła  z k a d łu b e m  są  n a leży c ie  u m o co ­
w an e  i z ab e z p iec z o n e . B ęd ąc  w  s ied zen iu  o b ­
s e rw a to ra  czy p ilo ta , n a leży  w y p ró b o w a ć  zam ek  
od p a s a  b e z p ie c z e ń s tw a  i jego p rzy m o co w an ie . 
W  k o ń c u  k o n tro lu ją c  śm igło sp ra w d z ić  czy nie 
p o s ia d a  p ę k n ię ć  i n ie b e z p ie cz n y c h  ry só w , czy 
sło je  d rz e w n e  się n ie  ro z c z e p ia ją , czy  p ła ty  się 
n ie  ro z k le ja ją , czy śm igło je s t p rzy c iąg n ię te  i czy 
m u try  są  zak lin ione . P o  p rzep ro w ad zen iu  
ty c h  n a je le m e n ta rn ie jsz y c h  czy n n o śc i ce lem  z a ­
b ezp ieczen ia  p ła to w ca  p rze jd z iem y  do o g ląd n ię ­
c ia  s iln ika . A  w ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m  k o n tro la , 
czy  z b io rn ik i są  zu p e łn ie  w y p e łn io n e , czy  z eg a r 
b en zy n o w y  fu n k c jo n u je . N a s tę p n ie  b a d a m y  s tan

dźw ignie  a) do gazu
b) od z a p a łu
c) od d o d a tk o w eg o  p o w ie trz a
d) od ch łodn ic

S p ra w d z a m y  k ra n ik i od b en zy n y  i oliw y, c iśn ie ­
n ia  e tc . z a leży  z jak im  ty p em  p ła to w c a  m am y do 
czyn ien ia . P o  d o k o n an iu  p rz e g lą d u  n a leży  p o d  
z aw o ry  n a la ć  n afty , p rz e k rę c a ją c  z a ra z em  k ilk a ­
k ro tn ie  śm igło.

P rz e jd ę  te ra z  do an a lo g iczn y ch  w sk a z ó w e k  
p rz y  s iln iku  w iru iącym .

P rz y  s iln iku  w iru jącym , n a leży  p rz e p ro w a ­
dzić n a s tę p u ją c ą  k o n tro lę :

a) św iec  (ich zdo lność  do zap łonu)
b) m ag n eto
c) ta rc z , k o n tak tó w  i w ęgielka
d) n ap ięc ia  sp ręży n  zaw orow ych i ich fu n k ­

c jonow ania

S zk o ła  p ilo tó w . R ucli n a  s ta r c ie  . . .  Z p ra w ej s tr o n y  sta r tu ją c y  p ła to w ie c  szkoln y.!

o liw y  w  siln ik u  i w  zb io rn ik u , P rz e d  n a lan iem  
b en zy n y  i o liw y s itk a  n a leży  p rzeczy śc ić  b e n z y ­
n ą  i n a le w a ć  p rz e z  s k ó rk ę  je len ią  (irchę). Po 
u z u p e łn ie n iu  w o d y  w ch łodn icy , p rze jd z iem y  do 
k o n tro li łą c z n ik ó w  gum ow ych, czy p ie rśc ien ie  
z a c ie śn ia jąc e  są  d o b rze  d o sto so w an e . K o n tro lu ­
jem y  czy m u try  p rz y trz y m u ją ce  cy lin d ry  do k a r ­
t e m  n ie m ają  ry só w  i są  zab ezp ieczo n e . D alej 
b a d a m y  czy m a g n e ta  n ie są  w  p o d s ta w a c h  z lu ­
zo w an e . B ad am y  p o łączen ie  k a b li m a g n e ta  
z św iecam i i c zy sto ść  tych że . Z do lność p a le n ia  
św iec  p rz y  s iln ik ach  300 i 400 M K  w inn iśm y  z b a ­
d ać  pod  c iśn ien iem . P rzeg ląd am y  czy sp ręży n y  
od zaw o ró w  są  w  n a le ż y te m  p o rz ą d k u , czy ta rc z  
ro zd z ie lcza  n ie  je s t zao liw io n a  (specja ln ie  przy. 
s iln ik ach  w iru jący ch  o raz  L o rra in e -D ie tr ich ) i czy 
w ę g ie lek  n ie  jes t p ę k n ię ty  lub  sp rę ż y n k a  d o p ro ­
w a d z a ją ca  te n ż e  się n ie zacina . W  k o ń cu  sp ró ­
bujem y czy dźw ign ie  są  w p o rz ą d k u  a m ian o ­
w icie :

e) rozm ieszczen ia  norm alnego  i n ap ięc ia  kab li
f) czy  ś ro d k i p ę d n e  i sm ary  są  u z u p e łn io n e

i czy  p rz e w o d y  p ro w a d z ą c e  od zb io rn i- 
n ik ó w  n ie  są  z a tk a n e .

P o  ty ch  p ra c a c h  d o p ie ro  w y taczam y  sam o ­
lo t z h a n g a ru  i te ra z  n a leży  p rz e p ro w a d z ić  k o n ­
tro lę  s iln ik a  p o d czas p racy . P rz eo czen ie  czasem  
n a jd ro b n ie jszeg o  b łęd u , m oże sp o w o d o w ać  c ięż ­
k ą  k a ta s tro fę . N ie n a leży  zapom inać , że p ró b u ­
jąc siln ik  n a le ż y  n a g rz a ć  go odpow iedn io , aż  t e r ­
m o m etr w sk a ż e  ż ą d a n ą  te m p e ra tu rę , k tó ra  jes t 
o k re ś lo n ą  n a  zeg a rze  za p o m o cą  s trz a łk i. G dy 
w ięc o siągnęliśm y żą d a n ą  c iep ło tę  siln ika  p ró ­
bu jem y  zap ło n  n a  m ag n eto  I i II. G dy  to  je s t w  
p o rz ą d k u  og lądn iem y zeg ary : benzynow y , o liw ­
ny, c iśn ień , p ró b u jem y  czy  ża luzje  ch ło d n icy  się 
o tw ie ra ją  i n a s taw im y  w  ra z ie  p o trz e b y  w ysoko- 
śc iom ierz  n a  ze ro  (często  bow iem  z pow o d u  
zm iany  c iśn ien ia  s trz a łk a  na nim  się p rz e su ­



wa). Spoglądam y na busolę czy w skazuje nam  
norm aln ie północ. P otem  dajem y znak  m echan i­
kom . k tó rzy  w yciągają k locki z pod k ó ł i odpro-^ 
w adzają  sam olot na  Knję s ta rtu . K ołow ać n a le ­
ży wolno. Szybkie ro low anie zm usza m echan i­
ków do biegu, do czepiania się za sk rzyd ła  w n ie­
odpow iednich  m iejsach i m oże spow odow ać zde­
rzen ie się z innym  płatow cem , pod jeżdżającym  
rów nież n a  s ta rt. Lepiej jest zupełn ie nie ro lo ­
w ać, lecz podprow adzić sam olot na s ta rt, tam  do­
konać p ró b y  i s tam tąd  s ta rto w ać . U staw ien ie 
sam olo tu  p rzy  p rób ie  siln ika jak  rów nież jego 
s ta r t w inien odbyw ać się bezw zględnie pod w iatr. 
L inja s ta rtu  pow inna być o b raną tak , by  w ybieg 
z niej um ożliw iał rolow anie sam olotu startu jącego  
przynajm niej n a  200— 300 m tr,, pozatem  ob ierać 
s ta r t najdalej od w szelk ich  n ierów ności i p rz e ­
szkód w  teren ie .

N ależy  un ikać s ta r tu  n a  w odę, lasy  i budynki. 
Sam olot oderw ać od ziem i w tedy, gdy ten że  n a ­
b ra ł już odpow iedniego rozpędu , osiągnął tocząc  
się ko łam i po ziem i m aksym alną szybkość i silnik 
p racu je  na pełnych  obro tach . Jeże li jesteśm y 
zm uszeni s ta rto w ać  n a  przeszkody, należy  sam o­
lo t za  pom ocą s te ru  g łębokości p rzed  p rzeszkodą  
podusić, poczem  energicznie poderw ać, i za 
p rzeszkodą  znow u podusić. Po osiągnięciu w yso­
kości 100— 200 m tr. w ykonać p ierw szą krzyw iznę, 
niezapom inając, że sam olot w  krzyw iźnie powi­
nien posiadać szybkość, aby nie ześlizgnął się na 
skrzydło . W  locie m ożna zredukow ać gaz do do­
zw olonej ilości obrotów . Jeże li pow ietrze  jest 
niespokojne, pilot nie powinien się denerwować, 
i nie, odparow yw ać nagle i nerw ow o podm uchów

w iatru . N ależy w ynaleźć sob ie odpow iednią 
w ysokość, gdzie spokojne pasm o p o w ie trza  p o ­
zw oli odbyw ać dalszy lo t bez przeszkód. Jeże li 
ro lu jem y w zimie często  nalep ia jące  grudy śn ie­
gu u trudn iają  toczen ie się sam olotu. A by tego 
um knąć należy  opony w ysm arow ać tłuszczem . 
Po om ów ieniu s ta r tu  przejdziem y do następnego  
rozdziału  p, t. usuw anie defek tów  podczas lotu.

Nie zaw sze gdy zauw ażym y, że silnik nie 
pracuje norm alnie, należy  zaraz  lądow ać. P ilo t 
znający swój silnik i p ła tow iec  rozpozna odrazu  
czy należy  dalej kon tynuow ać lo t i czy defek t 
nie d a  się za raz  usunąć. W  w ypadku  gdy silnik 
zacznie pow oli ale stale  zdaw ać na ob ro tach  
w skazuje nam , że ciśnienie n a  benzynę się zm niej­
szyło z pow odu nieszczelności łączników  lub ob­
ciskających  je p ierścieni. M ogą być rów nież 
n ieszczelne zaw ory  lub ciśnienie na  benzynę u- 
chodzi zw olna.

Ś rodek zaradczy : Spikow ać i dopom pow ać 
ciśnienie. W  razie  nie m ożności dopom pow ania, 
w łączyć zbiorn ik  spadow y. N a n ieszczelność za ­
w orów  poradzić w pow ietrzu  nie m ożem y.

W  razie  gdy silnik nagłe s tan ie?  pow ód zu­
pełny  b ra k  benzyny w zb io rn iku  lub ciśnienie na 
benzynę p rzesta ło  działać lub przew ód  zupełnie 
za tkany . Ś rodek zaradczy : p rzełączyć n a  s p a ­
dowy. Silnik p u k a?  p rzyczyna , późne palenie. 
P rze łączyć na  w czesne.

M ogą być rów nież w tym  w ypadku  i inne po ­
w ody jak  np,:

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
Szczudłow ski, m jr.-pilot.

O b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a  z  z i e m i  a  l o t n i c t w o .
(Ciąg dalszy.)

Nie m ożna też  zapom nieć o akcji policyjnej 
i k on tro li s trefy  pow ietrznej, p rzez k tó rą , w myśl 
obow iązującej konw encji m iędzynarodow ej, p rze­
la tyw ać b ęd ą  pow ietrzne s ta tk i handlow e w cza­
sie pokoju. G łów ny ciężar tej akcji spoczyw ać 
będzie przez obserw ację i k o n tro lę  re je s tracy j­
nych m iędzynarodow ych znaków  pow ietrznych  
oraz  sygnalizację s trza łam i działow em i, re flek to ­
ram i oraz św iatłam i i rak ie tam i, n a  b a rk ach  
obrony przeciw lo tn iczej z ziemi, w zdłuż szlaków  
przelo tu  dozw olonych do m iędzynarodow ego u ży t­
ku w strefie pow ietrznej ponad Polskę. Role 
m iędzy obroną p rzeciw lo tn iczą  z ziemi, a pow ie­
trzn ą  rozdzielą  się, obrona p rzeciw lo tn icza  z zie­
mi obejm ie siłą rzeczy  służbę n iejako ad m in istra ­
cyjną, obrona przeciw lo tn icza  po w ie trza  służbę 
w ykonaw czą. I w tym  k ie ru n k u  obie bronie m u­
szą się w zajem nie uzupełn iać.

W arto ść  pow yższych w yników  co do u s to ­
sunkow ania użycia technicznego  środków  obrony 
przeciw lo tn iczej z ziemi i obronnego lo tn ic tw a 
pościgow ego zależy  od ich skuteczności. Pod 
tym  w zględem  opinje są rozm aite , w artość  zaś 
ich za leżna jest szczególnie od tego, czy w ygła­
szają je fachow cy, obeznani dok ładn ie z tech n i­

czną stro n ą  broni, czy też  sąd jest subjektyw ny, 
bez w nikan ia  w isto tę  rzeczy.

D otknijm y rów nież i tej spraw y.
T ak ty cy  i techn icy  a rty le rji ziem nej, zo rga­

n izow aw szy obronę p rzeciw lo tn iczą  z ziem i ze 
szczególnem  uw zględnieniem  p rzedew szystk iem  
arty le rji przeciw lo tn iczej bez dalszych środków  
pom ocniczych, oceniali tę  b roń  pod w zględem  
osiągniętych rezu lta tó w  kry tyczn ie, kw estjonując 
liczbę zastrzelonych  p łatow ców  jako zbyt m ałą 
w stosunku do kosztów  zużycia m aterja łu . P o d ­
s taw ą  rozw ażań  ich nie było w łaściw e zadanie 
obrony przeciw lotniczej z ziemi, a w szczególno­
ści tak że  arty le rji p rzeciw lotniczej, k tó rej celem  
jest p rzedew szystk iem  u trudn ić  zadanie lo tn ic tw u 
rozpoznaw czem u i n iszczycielskiem u przez c ią ­
głe jak  najsku teczn iejsze zagrażanie znajdującem i 
się w rozporządzen iu  środkam i, co w pełnej m ie­
rze  osiągnięto. Z drugiej s trony  głów ny w ysiłek  
organizacyjny pośw ięcono lo tnictw u, ta k  w ażn e­
mu z powodu jego działań  czynnych, k ładąc 
p rzy tem  nacisk  n a  techn iczną stronę rozw oju p ła ­
tow ców .

W ręcz odw rotn ie  organizację obrony  p rz e ­
ciw lotniczej z ziem i przeprow adzono  doraźnie,



sprzęt artyleryjski oddano do użycia nietylko pod 
względem balistycznym, lecz nawet stosowanych 
urządzeń, więcej niż mierny, techniczną zaś stro­
nę rozwoju 1 organizacji tego sprzętu traktowano, 
z powodu ograniczania wydatków na te cele, po 
macoszemu. Jeżeli pomimo to egzamin dla obro­
ny przeciwlotniczej z ziemi wypadł pomyślnie, to 
głównie dlatego, że zasada organizacyjna okazała 
się zdrowa i że myśl ludzka nawet z niedostatecz­
nego sprzętu potrafiła zrobić znośne narzędzie 
obronne, zaspakajające i moralne potrzeby od­
działów i faktyczne, skoro z broni tej nietylko 
nie zrezygnowano, ale zaczęto stawiać jej coraz 
to większe wymagania. Czas przeło najwyższy 
część tej energji, stanowczości kosztów, które po­
święca się organizacji lotnictwa i technicznemu

rozwojowi konstrukcji płatowców, zużyć również 
na technicze przysposobienie sprzętu, używane­
go przez środki obrony przeciwlotniczej z ziemi, 
gdyż naocznie przekonywujemy się, że zależnie od 
poziomu organizacyjnego np. artylerji przeciwlot­
niczej w państwach obcych, oraz zależnie od 
używanych metod i szybkości wylotowej dział, 
prawdopodobieństwo trafności celu jest równe 
artylerji ziemnej, a z uwzględnieniem zupełnej 
swobody ruchu celu, nawet w artylerji przeciw­
lotniczej nierównie korzystniejsze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ppłk, Dr, Eugenjusz Baranowicz.
(Bellona).

Z g ó r y  s P ła to w ie c  na k tó r y m  zd o b y li p ilo c i D rou h in  i L an dry  r e k o r d  d łu g o śc i lo tu
(45 god z. i 12 m in . na p r z e s tr z e n i 4.400 k m .)

Z d o łu  i F arm an  „ G olia th “ .
Jak poprzedni „Lotnik* doniósł, rekord ten został pobity we Francji na lotnisku w Etampes pod Paryżem. Piloci Drouhin 
i Landry (ten ostatni jest w Polsce znanym, przeleciał on Farmanami komunikacyjnymi z Francji do Polski, do Poznania 
dla linji Aero) wznieśli się 7 sierpnia na platowcu Farmana wyposażonym w silnik Farmana 500 MK. Dane charakte­
rystyczne tego płatowca odznaczają się na pierwszy rzut oka, jako zawierające w sobie w szelkie nowości ostatnie. Po 
raz pierwszy występuje płatowiec i silnik tej samej firmy. Płatowiec ten był prawdziwą latającą cysterną benzyny, zawie­
rającą 4.200 litrów. Silnik Farman 500 MK. jest znanym z poprzednich rekordów światowych. Piloci startowali o godz. 5

min. 30 rano dnia 7 sierpnia, lądowali o godz. 2 min. 42 dnia 9 sierpnia.

CZECHY.
Now y silnik lotniczy. Czechosłowacka fa­

bryka siników „Walter'1 wypuściła nowy typ silnika 
lotniczego. Jest to 9 cylindrowy silnik gwiaździsty 
typu angielskiego „Jupiter".

Z zw iązku pilotów  czechosłow ackich. Na 
ostatnim zebraniu został wybrany prezesem znany 
pilot sportowiec Dr. Zdenek Lhota.

N ow y płatow iec. Zakłady lotnicze Aero wy­
puściły nowy typ płatowca bojowego A. 19. Typ 
ten powstał z znanego A. 18 i jest jednosiedzenio- 
wym płatowcem pościgowym wyposażonym w silnik 
Perun I. 185 MK.

FRANCJA.

Konkurs ,,M ilitary-Zenith 1925-26“. Na
rok rocznie odbywający się we Francji konkurs 
wojskowych płatowców pościgowych, nazywający się 
,,Military-Zenit" zgłosiła firma Nieuport-Delage 
swój udział z płatowcem Nieuport-Delage 29 wypo­
sażonym w silnik Hispano-Suiza 300 MK, piloto-

KRONIKA



wanym przez sierżanta Latape, który ostainio prze­
leciał 2.810 km. z 14 międzylądowaniami w czasie 
15 godz. 8 min. i 7 sek.

Konkurs w  V illacoublay. Na konkurs pła- 
towców pościgowych w VilIacoublay zgłoszono w ię­
kszość płatowców z silnikami Hispano-Suiza, między 
innemi: Nieuport-Delage 42 z silnikiem 450 MK 
pułap 7.500 m, szybkość przy ziemi 266,84 km. 
godz, Nieuport-Delage 46 z silnikiem 450 MK, w

,.W" pułap 7.900 m. szybkość przy ziemi 252,54 
km. godz. Spad Bleriot z silnikiem 450 MK w ,,W ‘ 
pułap 8 000 m. szybkość przy ziemi 245 km, godz.

WŁOCHY.
Rajd L otniczy. Major de Pinedo, który, jak 

doniół „Lotnik" przeleciał w lipcu z Rzymu do 
Melburne w Australji, wyruszył 6. sierpnia z Austral 
ji do Tokjo. W czasie do 23. sierpnia przeleciał 
przez Gwinę, Celebes do Filipin.

NIEMCY.
Now e p łatow ce L F. G. Stralsundzkie za­

kłady Luft-Fahrzeug-Gesellschaft wypuściły nowy 
płatowiec cały z metalu. Części wewnętrzne zbu­
dowane są ze stali „Krupp V. 2 a” pokrycie z lek­
kiego metalu „Lantal”, nowego produktu Alumi- 
niumwerke Lantawerk. Dotąd wykonano trzy za­
sadnicze typy V. 40 z silnikiem Siemens 75 MK., 
V. 42 z sześciocylinarowym Mercedesem 100 MK. 
i V. 44 z 100-konnym silnikiem Bristol „Lucifer”.

RUMUNJA.

N ow e zakupy. Rząd rumuński zamówił w za­
kładach Fokkera w Holandji 50 pościgowych pła­
towców Fokker D. XI. Angielskie sfery lotnicze 
wyrażają wielkie niezadowolenie, że firmy angiel­
skie nie umieją wykorzystywać konjunktur i sprze­
dawać swoich wyrobów. Dla polski jest to bardzo 
dobrym znakiem, może nareszcie firmy angielskie 
będą skłonne zmienić swoje wygórowane warunki.

W ojsk ow a  S zk o ła  P ilo tó w  w  B yd g o szczy .

Z powodu braku miejsca artykuł o Wojskowej szkole w Bydgoszczy podamy w następnym numerze. Podajemy natomiast 
fotografje, po lewej stronie, Komendanta Szkoły ppułk. pilota Kieżuna i po prawej majora pilota Grabińskiego Szefa Wy­

szkolenia. Pracy wyżej wymienionych zawdzięcza Szkoła w znacznej mierze swój wielki rozwój i znaczenie.



Każdy
k to  in te re su je  się sp raw am i o jczystego  lo tn ic tw a, 
k to  chce za  bezcen  m ieć c iekaw e b e le try s ty czn e  

i naukow e czasopism o n iezbędne  w  k ażd y m  
dom u,

k to  chce o trzy m y w ać  b e zp ła tn ie  d rogocenne p re - 
m je, u czestn icząc  w  za jm u jący ch , a d o s tę p ­
nych  d la  k ażdego  konkursach , 

k to  n a reszc ie  n iem a zb y w ający ch  p ien ięd zy  na  
kupow an ie  drogich  a m ało  w arto śc iow ych  p i- 
śm ideł,

w własnym interesie
z a p re n u m e ru je  za  2 zł. 40 gr. na  k w a rta ł n a jc ie ­
k aw sze  czasopism o „L O T N IK ", o trzy m u jąc :

1. sześć  bogato  ilu stro w an y ch  num erów  w y ­
m ienionego czasop ism a, d rukow anego  na  
ład n y m  grubym  ilu s tra c y jn y m  pap ierze , 
z aw ie ra jący ch  nie m niej ja k  120 stro n  d ru ­
ku  fo rm atu  w ielkiego —  ą u a rt.

2. 15 (p iętnaście) cennych  i b e z p ła tn y ch  p re -
m ji d la  osób in te re su ją c y ch  się dz ia łem  
k o n kursów  i ro z ry w ek  na  ogólną sum ę 
około 500 zł.

3. d la  p ren u m era to ró w , k tó rzy  w p ła c a ją  p re ­
n u m era tę  roczną  (tj. zł. 9 gr. 60) o d razu  za  
24 num ery , g ra tisow y  d o d a te k  k s iążk a : inż. 
F ie d le ra  (cena w  oddzie lne j sp rzed aży  
zł. 2 gr. 50).

4. m ożność (prenum erow ania floo zniżonych  
cenach  p ierw szej w  P o lsce

„B 1 B L J O T E K 1  L O T N I C Z E J " ,  
m a jące j w ychodzić ' n a k ład em  W lkp . C en­
tra li K siążk i w  o d dzie lnych  w artośc iow ych  
tom ach, ozdobionych  bogato  ilu s trac jam i. 
B ib ljo tek a  pow yższa  będz ie  w y ch o d z iła  
w ed łu g  op racow anego  p lan u  w y d aw n icze­
go system aty czn ie  co pew ien  czas pod  re ­
d a k c ją  i w  op racow aniu  n a jw y b itn ie jszy ch  
sił fachow ych p o lsk ich  i zagran icznych .

5. m ożność p ren u m ero w an ia  na  n iebyw ale  
dogodnych  w aru n k ach
„ B 1 B L J O T E K 1  P O W I E Ś C I O W E J “ 
m ające j w ychodzić  n ak ła d e m  W lkp . C en­
tra li  K siążk i w ozdobnych  tom ach, zaw ie­
ra ją c y c h  n a jw y b itn ie jsze  u tw ory  p isarzy  
w szechśw iatow ej sław y.

P re n u m e ra to rz y  „L O T N IK A " o trzy m a­
ją  w ten  sposób m ożność skom ple tow an ia  
sobie b ib ljo tek  techn icznej i b e le try s ty c z ­
nej za w p ła tą  m iesięczną M IN IM A L N Ą  
i . d la  każdego  d o stępną .

Prosimy pamiętać
W e w łasnym  in te re s ie  n iech P a n  n ie  

zw leka z zap ren u m ero w an iem  „L O T N IK A " 
i pośp ieszy  w p łac ić  do nasze j ad m in is trac ji 
p rzy n a jm n ie j za  jed en  k w a rta ł tę  n ie ­
zn aczn ą  sum ę zł. 2 gr. 40, k tó ra  z pew nością  
d la  P a n a  nie zrobi żad n e j różnicy.

ZDZISŁAW MARYNOWSKI.

IKAR ZWYCIĘZCA.
P O W I E Ś Ć .
(C iąg dalszy .)

17.

Je m u  zaś odd ech  zam arł w  p ie rs iach  od ty ch  
słów . —  J a k ż e  to ?  W ięc w tedy , tego okropnego 
w ieczoru  ona p o ża ło w ała  sw ego p o s tęp k u ?  J a k -  
żeto , ch c ia ła  go zaw rócić?  S am a m u to te ra z  
m ówi... w ięc, w ięc co?

O g arn ę ła  go ro zp acz  pom ieszane, z p rzedz iw - 
nem  uczuciem  bo lesnej rozkoszy . T y le  p rz e c ie r­
pieć, p rz e jść  te  w szy stk ie  m ęki, tęskno ty , d e sp e ­
ra c je  i te ra z  dow iedzieć się, że by ło  to... Nie, nie, 
to  p rzecież  sza leń stw o  m oże ogarnąć.

O na zaś w idząc, że M arek  nic n ie odpow iada, 
c iągnęła  d a le j:

—  N iechże się p a n  ro z ru sza  —  tak i p an  ponury , 
że  okropność . C zy aż ta k ą  p rzy k ro ść  sp raw ia  
p an u  mój w idok?  —  z a jrz a ła  m u w oczy z uśm ie­
chem .

N ie m ógł się zdobyć n a  żad n ą  odpow iedź. N ie 
m yśla ł, lecz b łą k a ł się w  p lą tan in ie  tłoczących  się 
n a ra z  i m igocących, ja k  ta śm a  film ow a, m yśli i o- 
b razów . —  Słow o d an e  Zosi. nag łe  spo tk an ie  z Liii,

obow iązek  i z ry w a jące  się znów  z uw ięzi uczucie, 
nieufność, s tra c h  uw ierzen ia  w te  słow a, k tó re  
p a d ły  p rzed  chw ilą, a n ad ew szy stk o  p iek ąca  św ia­
dom ość n iem ożliw ości ro zw ik łan ia  te j pog m atw a­
nej w łasnem i ręk o m a sy tu ac ji, p rzep aść  n ieu b ła ­
ganie ro z d z ie la jąc a  ich w tej chw ili —  ja k  ro zsza ­
la ły  m otor hucza ło  m u w głowie, n ie p o zw a la jąc  
zn a leźć  słów  n a  sk lecen ie  bodaj zdaw kow ego 
frazesu .

Szli ta k  czas pew ien  w  m ilczeniu, zanim  się 
zd o ła ł opanow ać, zaw sty d zo n y  i z ły  z pow odu ta k  
jaw n ie  okazane j słabości.

—  N iech mi pan i w ybaczy  m oje zachow anie, 
a le  ta k  nag le  p an ią  spo tka łem , w tak  n iep rzew i­
dzianych  okolicznościach  —  w y k rz tu sił w reszcie  
p lącząc  się i zac in a jąc .

P rz e rw a ła  mu ruchem  ręki.
—  D ebrze. N iech p an  się nie tłom aczy . A  

te ra z  zapom nijm y  o tern co było... C zy chce pan  
p ó jść  ze m ną do ,,Qui p ro  q u o "?

C hciał odm ówić, lecz p raw ie  m im ow oli sk inął 
g łcw ą na  znak  zgody. —- Z resz tą , u sp raw ied liw ia ł



się, ca łe to spotkanie zdarzyło  się po za jego wolą, 
a naw et wbrew woli. On jej nie szukał, a naw et 
przeciw nie —  poszed ł w A leje, żeby jej nie spo t­
kać. P oprostu  jakaś siła w yższa. Przeznaczenie.

N a cóż zresztą  zdałby  się te raz  ten  bun t?  To 
się już stało. W iedział, że u trac ił spokój bezpo­
w rotnie. Choćby się te raz  zdo ła ł od niej oderw ać 
i uciec, będzie się b łąk a ł bezradny  i bezsilny, jak  
śm iertelnie zranione zwierze, k tóre nie po trafi z r a ­
ny  w ydrzeć zabójczego pocisku. —  Pow iedziała 
mu przecież, że wówczas, tam , żałow ała... W ięc... 
więc cóż się te raz  k ry je  w  tych słow ach? P rze- 
m azanie w szystkich minionych cierpień, zawodów, 
upokorzeń, czy może nowa ud ręka i rozpacz?

Liii po pew nym  czasie zaczęła mówić. Podług 
swego starego zw yczaju m ówiła tak , jakgdyby ich 
w zajem nych stosunków  nigdy nie by ła  zam ąciła 
najm niejsza chm urka. Z żywością i sw obodą opo­
w iadała  mu najnow sze swe w rażenia, m ieszając 
opow iadanie o śm iesznie zakochanym  Zabielskim  
z n iedyspozycją kasztanki, „A rjadny", k tó ra  od 
pewnego czasu s ta ła  się leniw a i narow ista, że nie 
sposób jeździć na niej, przyczem  z zupełną swo­
bodą zasięgała rad y  M arka, czy nie należałoby  jej 
tj. ,,A rjad n y “ , „w ydać za m ąż". Potem  parę  in­
form acji o zdrowiu cioci Szum skiej i o tern, że ta  
poczciwa s ta rsza  dam a bardzo się dziwi, czemu 
M arek tak  daw no ich nie odw iedzał; następn ie — . 
sensacja! sensacja! ach panie M arku! —  ten  sen­
tym entalny  kap itan  S tukło ośw iadczył się.

—  Uważa pan, najform alniej mi się ośw iad­
czył. N aw et z bukietem , jak  u Bałuckiego! No 
tem u rzeczyw iście porządnie do głowy stukło! 
Pom ysł, phi!

I o-d razu zwrot:
—  A  pan zniknął jak  kam fora. W łaśn ie w po­

rę! N aw et mnie nie m iał kto bronić swą osobą 
i obecnością p rzed  wszystkiem i Stukłam i i Zabiel- 
skimi.

I potem , gdy w eszli w boczną jakąś ulicę, 
głosem cieplejszym , łagodniejszym :

—  I bardzo się pan na mnie gniewa? Co? — 
J a  tak a  jestem  w arja tka . P alnę głupstwo, a potem  
żałuję...

W zięła go pod rękę, nieznacznie zag lądając  
w oczy.

Nie w iedział co odpowiedzieć. Czuł tylko, że 
mu dech w piersi zam iera. Ten głos jej łagodny, 
jakby zgaszony, ten  lekki, ledw ie dosłyszalny, a 
przecie taki palący  uścisk ram ienia...

W szystkie punkty  oporu rozsypu ją  się w  nim 
jak  m ydlana bańka. Czuje, że w tej chwili go- 
tówby zrobić d la  niej w szystko czegoby zażądała .

Zosia? A  niech! Co mu Zosia? —  Niechże 
się św iat wali.

Nie może jednak  przemówić, tylko ręk ą  u jm u­
je jej dłoń i przyciska ku sobie mccno, mocno. 
Chciałby jej teraz  coś odpowiedzieć, ale nie wie 
co. N adm iar uczuć, myśli, słów tłoczy się w  nim 
szukając ujścia...

Id ą  ta k  dalej milcząc, zbliżenie niezm iernie 
a przecie tak mocno, tak  gorąco, wyłącznie...

P rzedstaw ienie było jakieś tam , zda je  się b a r­
dzo zabawne, bo ludzie śmieli się p rzez dwie godzi­
ny  z w ielkiem  zadowoleniem .

M arek nie wiele w idział z tego, co się działo 
na  scenie. —  Siedząc w loży, w espół z jakiem iś 
dwiem a obcemi osobami, przed  sobą m iał Liii, k tór- 
ra  całkow icie pochłonięta sceną baw iła się dosko­
nale, on zaś m iał czas zastanaw iać się nad  tern 
co się stało.

Po pierw szych chaotycznych w rażeniach tego 
w ieczoru przyszło  nań  n iejak ie uspokojenie, lecz 
z niem  razem  i pew na trzeźw ość m yślenia, k tó ra  
k aza ła  m u zastanow ić się nad  konsekw encjam i, 
płynącem i ze świeżo zaszłych w ypadków .

N ieuniknione zerw anie z Zosią, a co za tern 
idzie cichy d ram at domowy, p rzykry  konflikt z n a j­
bliższą rodziną —  to był p ierw szy cierń w nowej 
sytuacji.

P y tan ie  —  co zrobi Zosia? M arek zdaw ał so­
bie spraw ę, że zryw ając, musi po targać n iety lko 
ten  form alny związek, łączący ich wobec najb liż- 
szyh, ale przedew szystkiem  musi zadać nieubłagany 
cios, czemuś głębszemu, co tkw i w niej, a co tak  
lekkom yślnie w zbudził d la jakiegoś kaprysu  chwi­
lowej słabości chorych nerw ów  i zmęczonej w yo­
braźni. Czuł w dodatku, że, niszcząc w niej to 
rozbudzone uczucie, niszczy coś cennego, czego 
w artości naw et ogarnąć nie potrafił.

Mimo w szystko, postanow ienie niem al już zu­
pełnie w  nim dojrzało . B ądź jak  bądź zerw ać musi. 
P ro sta  szczerość zakazu je  tak  postąpić, a konsek­
w encje nieuniknione w śród najbliższych trzeba 
znieść i p rzec ie rp ieć . Czemże zresztą  może być to  
cierpienie, wobec tej niebotycznej nagrody, jak ą  
nieom al że już o trzym ał w  tych krótkich paru  jej 
słowach.

Mimo szczęścia i decyzji powziętej uczuw al 
w ew nętrzny posm ak goryczy.

G dy wyszli z teatru , Liii znów śm iało u ję ła  go 
pod rękę i p rzycisnęła się do jego ram ienia. B yła 
w  doskonałym  hum orze i rozbaw iona p rzedstaw ie­
niem. Chciał dostroić się do jej tonu i nie m ącić 
tego pogodnego nastro ju , jaki tak  nagle zapanow ał 
m iędzy nimi.

Liii snuła projekty .
— Co pan będzie robił latem ? Nie wie pan  

jeszcze, naturaln ie . W ięc pojedziem y do Z akopa­
nego, albo nie —  lepiej do G dyni lub do Zoppot. 
M orze, ach panie M arku, jak  ja kocham  morze. 
J a  po jadę z ciotką, a  pan  osobno i tam  się spo t­
kam y. Będziem y się kąpać —  od ra n a  do w ie­
czora! Będziem y jeździć żaglów ką w pełnem , go­
rącem . słońcu, będziem y się opalać na w ierze. 0 -  
palę  się na m ulatkę —  zobaczy pan  jak  mi będzie 
ładn ie  Co, będzie mi ładn ie?  Co? —  po trząsnęła  
jego ręką. —  A le  m usi p an  być wesoły, śm iejący 
jak  ja. Rozum ie pan, bo ja  nie znoszę ludzi 
sm utnych, ja  nie mogę, nie mogę być pow ażna. — 
No, będzie pan  w esoły? —  za jrza ła  mu w oczy.

—  Czy ja  w iem ? Czy to ode mnie zależy być 
w esołym ? %

—  A  od kogoż?
Z aw ahał się chwilę, w ażąc swe myśli, zanim  

odezw ał się.
—  Pani wie, Liii, od kogo to zależy. Zna mnie 

pani tak  dawno i z tam tych daw nych czasów, k ie­
dy byłem  wesoły. Pani to wie na jlep ie j.



S pow ażniała nagle i zam yśliła się. M arkowi 
zaś serce zabiło jak  m łotem . Czuł, że te raz  musi 
się w yjaśnić to wszystko, co zawisło pom iędzy 
nimi tego w ieczora. Lecz Liii szła  zam yślona dość 
długo, zanim  się znów odezw ała, a głos jej teraz  
brzm iał inaczej —  pow ażny i zabarw iony jakby 
nu tą  sm utku.

— Źle zrobiłam, zatrzym ując p ana dzisiaj. 
Źle. M oja w ina i za to pana przepraszam .

.... D ojm ujący chłód p rzeniknął M arkow ą 
czaszkę...

—  ...Jestem  jak  zaw sze roztrzepana. J a  wiem 
co pan m yśli i d la tego mi żal, żem to zrobiła. J a  
p an a  tak  bardzo lubię, panie M arku, że gdybym 
m ogła pana pokochać, to kochałabym  p ana bardzo, 
bardzo... A le ja  nie mogę — trudno, tego nie m ożna 
sobie nakazać.,,

M arek słuchał tych słów, jak  człowiek, k tó re­
go ze snu cudownego budzi nieubłagana rzeczy­
w istość. Żal za prześnionym  snem łączy się 
z trzeźw ą, p rzy k rą  św iadom oścą rzeczywistości, 
k tó ra  przecież m usiała p rzy jść  zupełnie naturalnie , 
już we śnie niejasno przeczuw ana. Był zresztą 
w  tej chwili tak  dziwnie o tępiały  od nadm iaru  cier­
pienia, że go naw et nie czuł.

Dochodzili do domu. Po pustej zupełnie 
ulicy hulał, zerw aw szy się skądś z zaułków, w iatr 
i gasił co chw ila gazowe latarnie . M arek w idział 
w yraźnie gasnące, to rozbłyskujące na nowo św iat­
ła  i jakby to jedynie zjaw isko przenikało  do jego 
św iadom ości gonił wzrokiem  ślad  w iatru  znaczony 
m igotem  płomieni.

Liii za trzym ała się p rzed  b ram ą i pociągnęła 
guzik* dzwonka. Odruchowo zd ją ł kapelusz i u ją ł 
jej dłoń.

—  Tak, tego nie m ożna sobie ani nakazać, ani 
zakazać, i to jest jeszcze gorsze — pow iedział 
nagle, jakby do siebie i ździw ił się w łasnym  głosem 
zdaw ało m u się bowiem, że tak  tylko pom yślał.

Ona zaś p a trzy ła  na niego po raz  pierw szy 
może z praw dziw ym  żalem, jednocześnie zaś czuła 
się zupełnie bezsilną.

W  bram ie rozległy się kroki stróża i brzęk 
kluczy.

Zanim M arek zdołał się zorjentow ać, w spięła 
się na palce i, chw ytając drżące jego ramię, na 
krótką, jak  m gnienie powiek, chwilę przylgnęła 
gorącem i w argam i do jego ust.

—  B iedny mój, biedny...
Chciał ją  p rzytrzym ać za rękę, lecz w tej 

chwili stróż otw orzył bram ę.
— Dobranoc panu, dziękuję za odprow adze­

nie. Jeże li pan  będzie mógł, to proszę jutro 
p rzy jść  o szóstej —  m ówiła już zw ykłym  wesołym, 
dźwięcznym  tonem . —  Dobranoc.

Ciężka bram a zam knęła się za nią z łoskotem .
B łąkał się bezmyślnie, jakby pogrążony we 

śnie hypnotycznym . Bezw iednie skręcał w zaułki, 
p rzecinał place, m ija ł jedne ulice, inne przebiegał 
od końca do końca po to,, by nagle zawrócić i zbo­
czyć w przecznice. Nie w iedział naw et  ̂ dobrze 
czy myśli, czy też to tylko senna w yobraźnia p rze­
suwa przed jego oczyma niezrozum iałe jakieś 
dbrazy.

Chwilami, jakgdyby odzyskując przytom ność, 
usiłow ał pow iązać jakieś zdania, k tóre się nagle

rozpierzchały  w chwili, k iedy je w łaśnie m iał sfor­
mułować. P rzystaw ał wówczas, i, trąc  czoło, u- 
porczywie pow tarzał jakiś m ęczący refren  zagu­
bionej myśli, siląc się nadarm o doczepić doń jakąś 
treść.

M iał tylko n iejasne poczucie pustki wokół 
siebie. Zdaw ało m u się, że o taczają  go wkoło ja ­
kieś naotyczne zwaliska, zburzonych w łasnoręcznie 
gmachów, a ponad niemi zaw isł ciemny n ieprze­
nikniony horyzont mroku. —  W okół jest wszystko 
jednakie, beztreściwe, zimne i pozbawione w szel­
kiej barwy. O tacza go nicość, czająca się w za­
kam arkach bezkresnego pustkowia.

Odpowiedzi Redakcji.
P. K. S. w Pniewach. Ochotnik lotnictwa po odsłu­

żeniu 2 lat obowiązkowych musi poddać się badaniu ko­
misji lekarskiej o ile nie służył w wojsku jako pilot. W wy­
padku, gdyby Pan chciał wstąpić do szkoły lotniczej po od­
służeniu służby wojskowej, musi Pan jeszcze dodatkowo 
odsłużyć 10 m iesięcy po ukończeniu szkoły lotniczej. Służba 
powyższa jest ekwiwalentem za wyuczenie się latania. Za 
naukę latania w szkole cywilnej płaci Dep. IV. Żegl. Pow.

P. L. A. W Kutnie. Dokładne wskazówki o' wstąpieniu 
do istniejących szkół pilotów podajemy w numerze bieżą­
cym. Po ukończeniu Szkoły nikt nie gwarantuje za posadę. 
Po za szkołą pilotów, do której potrzebnem jest wykształ­
cenie 4 klas gimnazjum, otworzy się w krotce szkoła m e­
chaników lotniczych, do której cenzus naukowy wymagany 
będzie niższy. Żadnych kursów dokształcających, o ogól­
nym zakresie, w lotnictwie się nie wprowadza i nie wpro­
wadzi.

Przedpłata: kw arta lna  (za 6 numerów) 2,20 zł.
z przesy łką poczt, w k ra ju  2,40 zł. 
zagranicą 3,—  zł.

Ceny ogłoszeń: drobne 10 gr. za słowo, wiersz 
napisow y 50 gr. N a jtańsze  ogłoszenie 1,50 
Cennik ogłoszeń w ysyłam y na żądanie, 
W ydaw ca: W ielkopolska C entrala Książki.
R edak to r naczelny: pilot Bolesław  Ostrowski, 
K om itet redakcy jny : inż.-pilot M. Bohatyrew , 

pilot dr. Z, Dalski, red. Z. M arynowski, inż. G u­
staw  M okrzycki, inż. P io tr Tułacz, pilot dyr. Cze­
sław  W aw rzyniak prezes Z. L. P., inż. W . Za­
lewski.

Adres Redakcji i Administracji: Poznań, pi. 
Wolności 14 a, telefon 53-78, adres telegr.: Lot­
nik Poznań.

R achunek czekowy w P. K. O. nr. 206 896. 
P rzed ruk  artykułów  i wiadomości dozwolo­

ny tylko za wskazaniem  źródła.
Za artykuły , przy których wysokość w yna­

grodzenia nie jest podana, płaci R edakcja podług 
w łasnego uznania.

Za dział redakcy jny  odp. Bolesław Ostrowski.
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Bazar Poznański
Towarzystwo Akcyjne

Hurtowy Handel Win
poleca w najprzedniejszych gatunkach

wina 
francuskie i węgierskie.

M . P A C H U L S K I
ELEKTROTECHNIKA

P O Z N A Ń ,  ul. 27 Grudnia nr. 1. 
Telefon 11-10 i 25-68.

Załatwiamy wszelkie prace wchodzące 
w zakres elektrotechniki oraz sprzedaż 
artykułów elektrotechn. Telefonja-Radjo.

Specjalność:
aparatu elektro • medyczne.

Oleje Lotnicze i A u to m o b ilo w e
Benzyna — Benzol — Stałe tłuszcze „Tovotte“

Specjalność: Oleje amerykańskie „METEOR"
znane z pierwszorzędnej jakości.

HURTOWNIA OLEJÓW SKALNyCH
L  KUCIŃSKI & ST. JANKOWSKI

POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego 7. Tel. nr. 17-15 i 34-60. Składy przy Tamie Garbarskiej.

T A N I O
ponieważ w mieszkaniu, wielki wybór 
maszyn do szycia, wypróbowanych 

od przeszło 37 lat 
S p rzed aż r ó w n ie ż  n a  r a ty

T .  K O N IK IE W IC Z
Poznań, Plac Nowomiejski 1 a

Długoletnia gwarancja.

Firma polecona przez wydawnictwo „Lotnik".

II. W arszawa — Lwów
Warszawa i 18,00

nL L w ó w  ^ 15,00

V. KraKów - Wiedeń

III. KraKów — Lwów
12,30 Kraków I 10,45 j
15,15 LwÓW |i 8,00 |

IV. W arszawa — KraSlów
8,45 Warszawa t  j 15,00

11,15 4, Kraków & | 12,30

R ozkład L o t ó w  j
I. Warszawa — GdańsK

I Godzina K i e r t i n e K Godzina

8,30 Warszawa 1s 17,30
! 11,30 y Gdańsk 14,30

UWAGI: Komunikacja codzienna z wyjątkiem niedziel 
Dostawa poczty i przesyłek w tym samym dniu.

Dowóz do i z lotniska z wyjątkiem w Warszawie 
i Gdańsku uwzględniono w cenie biletu.

PolsKa Linja Lotnicza.

„ H A F E Z A " Ir
Hurtownia r Fabryka Zjednoczonych 

Aptekarzy
POZNAŃ, ul. Szkolna 17 

Fabryka: uh Gen. Chłapowskiego 23124 
poleca własne wyroby: 

Flaematogen. Kakao żołędziowe, Proszek 
od kataru. Zioła i proszek przeciw astmie, 
Ekstrakt słodowy. Emulsję tranową i inne, 
Chemikalia, Zioła, Specyfiki kraj. / zagrań.

12.3 0  T___ Kraków__  * 11,30
15.30 |  Wiedeń 8,30

9,00
12,00
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Y O L E J E
do m aszyn i m otorów  w szel­
k iego rodzaju, cylindrów , m a­
szyn p arow ych , autom obilo­
w e , w u lkanow e do w yw rot­
ków , gazow e, w iertn icze pp.

SMAR
na o s!e

S ta ły  t łu sz c z

TOYOTTE

B
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N
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S p e c ja ln o ś ć :

Orygin. oleje M I T H P i r / ,l I I 99
amerykańskie JL £/

“  znane z pierwszorzędnej jakości “  ■“  

poleca i dostarcza

m m w  olejoi a u ra
L. m i n  I SI. JAIWOBI

Telefon 17-15 i 34-60 POZNAŃ Al. Marcinkowkiego 7

Sieredzki&SzukT.zo.p.
Centrala maszyn i narzędzi 

Poznań, św. Marcin 43
Telefon nr. 3460 Skrzynka pocztowa 207
Polecają do natychmiastowej dostawy ze składu:
Obrabiarki do drzewa i metali — Wszelkie narzędzia
— Pilniki krajowe, angielskie i niem ieckie — Nożyce 
i dzurkacze do blachy — Tarcze i wyroby szmerglowe
— Pasy, liny transmisyjne i tarcze pasowe — Łożyska 
kulkowe samosmarujące — Różne artykuły techniczne
— Surowiec żelaza „Stąporków" — Aparaty do spa­
wania — Stal do różnych celów^— Artykułu do cen­
tralnego ogrzewania i kanalizacji „Stąporków" — Ory­
ginalne szwajcarskie łączniki „GF" — Rury gazowe

i kotłowe.

Przy zamówieniach prosimy powoływać się 
na ogłoszenie w „Lotniku".

W .  G Ł Ę B O C K I  i

FABRYKA GODEŁ FIRMOWYCH 
i URZĄDZEŃ REKLAMOWYCH

W POZNANIU  
Biuro Gwarna 15. Fabryka Marcelińska 6. 

Telefon 1870 i 6878.

SPECJALNO ŚĆ: 
LATARKI ŚWIETLANE REKLAM.

N.W. DrożdzewsKi
Najstarszy magazyn 

dywanów i materjałów dekoracyjnych
w POZNANIU

Telefon 5606 St. Rynek 56. I

! Korzystne źródło zakupu !

Dywany prawdziwe perskie 
Dywany zagraniczne i krajowe 

Pomosty — Dywaniki 
Gobeliny — Makaty — Adamaszki 
Firany — Story — Kapy na łóżka 

Madrasy — Serwety stołowe 
Narzutki na otomany 
Mąterjały dekoracyjne 

Chodniki w wielkim wyborze 
Pledy — Dreliszki — lnlety — Pledy



.SIEMENS
Sp. z ogr. odp.

Fabrykaty:

Siemens-Schuckertwerko
G. m. be H.

Siemens - Halske A.- G.
POZNAŃ, u lica  F red ry  12. 

T elefony 23-18, 31-42. 
BYDGOSZCZ, ul. D w orcow a 61. 

T elefon  571.

WIEPOFANA
Wielkopolska Odlewnia 

Fabryka Narzędzi i Maszyn
Towarzystwo Akcyjne

Poznań, ul. Dąbrowskiego 81 

Oddział I: Odlewnia.
Odlewy żeliwne wszelkiego rodzaju 
z własnych lub dostarczonych mo­
deli. Części maszyn rolniczych, apa­
raty chem iczne i t. p.

Oddział II: Warsztaty.
a) Maszyny narzędziowe, jak: Tokar­

nie, wiertarki, sztance, imadła, szli­
fierki i t. p.

b) Maszyny rolnicze: Śrutowniki na na­
pęd: ręczny, kieratoWy oraz w 3-ch 
wielkościach na napęd motorowy.

c) ObróbKa wszelkich odlewów.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :
WIELKOPOLSKA CENTRALA ŻELAZA

E s te r e ic h  i K a czm a rek  
Poznań, skrzynka pocztow a nr. 175.

Powszechne Iow. Slektryezue
A.E.G.
Sp. z ogr. por.

Tel. 3148 Poznań, św. Marcin 41 T el.3148  
posiada na składzie następ, m otory  prądu stałego

2 2 0  vofif
3 szt. HN 10 0,36 KW 0,5 KM 1050 obrotów 
6 „ HN 10 0,6 KW 0,8 KM 1430
3 „ HN 10 0,5 KW 0,75 KM 1320
4 „ HN 10 0,75 KW 1, KM 1750-1820 ob.
2 „ HN 20 0,65 KW 0,9 KM 1020
2 „ HN 20 1,1 KW 1,5 KM 1560
4 „ HN 20 1,5 KW 2, KM 1750
3 „ HN 30 2,2 KW 3, KM 1680
2 „ HN 40 3, KW 4, KM 1600

4 4 0  voBt
4 HN 40 2,2 KW 3 KM 1400 obrotów
2 HN 40 3, KW 4 KM 1640
2 HN 80 4,4 KW 6 KM 930
2 HN 60 4,4 KW 6 KM 1500
1 HN 80 6, KW 8,1 KM 1300
1 HN 100 8,4 KW 11,4 KM 1150
M o to ry  nowe kom pl., dostawa natychm iastowa  

3 ^  Ceny konkurencyjne.

WOJNA CELNA!
Zamiast zagranicznych dostar­
cza krajowe pierwszorzędne

świdry spiralne i stal srebrzankę
(kalibrowaną i póle*rowaną)

STAL ŚCIĄGANĄ _
wszelkich jakości również dla automatów 

oraz
Stal narzędziową i konstrukcyjną

walcowaną lub odkutą w drążkach, jak 
i w częściach surowo odkutych i obro­
bionych podług rysunku albo modelu

B u h j B a ild o n
w Katowicach.



Kupując u firm, wymienionych poniżej, czytelnik może być pewnym, I C s  11*1118  
iż ma przed sobą najkorzystniejsze źródło zakupu. V \U |J U J (|li

Wielkopolska 
Centrala Książki

jest jedną z najbogatszych 
składnic powieści i romansów 

i wogóle książek o treści 
beletrystycznej

Poznań, Pl.W olności 14a.
Telefon nr. 53-78.

WARSZAWSKA 
SPÓŁKA MYŚLIWSKA

Oddział
w  Poznaniu ul. Gwarna 12.

Poleca

broń i amunicją
za gotówkę i na raty.

„ C R I N “
fab ryk i „ E sk a “ .

Epokowy w ynalazek 
na wzmocnienie i porost 

włosów.

Ż ądać  w szędzie.

m m m - m

nabyw ajc ie  u

Poznań

Św. M arcin nr. 30.

Telefon 15-71.

A .  E .  G .
Powszechne 

Towarzystwo EleKtryczne

Insta lac je , sk ład  
m aszyn  i m a te rja łó w  

elektrycznych.

P o z n a ń ,  Św. Marcin 41.

Radio­
odbiorniki

Paryskiej wytworni A. HARDY 
i innych.

Poznańskie 
Towarzystwo Telefonów

P ozn ań , ul. J a s n a  9.
Odsprzedawcom wysoki rabat.

Hynek
Metalowy 

g Maszynowy"
C zasopism o Fachow e, 

egz. 60 gr.

Do nabycia w szędzie!

W ielkopolska
Centrala żelaza.
ESTEREICH i KACZMAREK

Świderki, 
stal narzędziowa

i t. p.
  •

Poznań, Św. Marcin 21.

U w aga ! U w aga !
Każdy powinien nabyć 

najnowszy

Informator 
autom obilowy

Inż. Morsztyn i M. Bohatyrew.

SKład główny : Poznań. 
WIKp. Centrala lisiążKi.

Cena 5 zł. Cena 5 zł.

„Przemysł 
Wielkopolski

L. Fiedlera

Stadjum ekon.-gospodarcze 
Tylko po zł. 2 50.

P o zn ań , Pi. W olności 14a. 
Wlkp. Centrala Książki.

Co kupić . . .
„Polskie Logos 

a Ethos“
K O N E C Z N E G O

w 2 tom. w oprawie 
za zł. 6,50 

Najciekawsze dzieło po- 
pularno-filozoficzne. 

Wysyła

WidNop.l]enlrBlaKsńilti
Poznań,

Plac W olności 74 a.



B l d C h a  mosiężna, miedziana, aluminiowa, cynkowa, biała

Drut miedziany, elektroltyczny, drut mosiężny i żelazny 
kotłowe, gazowe, wiertnicze, miedziane, mosię- 

S \& ir y  żne i ołowianeMetal biały’ Cyna dn8ielska’ cyna do lutowania, ołów,
cynk

gumowe, tłoczące, ssące, 
W I£ 4 .C  rzędzi pneumatycznych

parciane do na-

Pasy z sierści wielbłądziej i skórzane

Uszczelnienia:
we, szczeliwo azbestowe, suche grafito­
wane, taśmy do włazów

Pędnie najnowszych systemów

Karbid
T llin | A grafitowe Morgana i Doneau- 
I y g i G  i  iegelwerk

Armatury ”°zd00wceągowe' parowe'
Szkła techniczne

Silniki eiehlr., silniki Diesla 35 i 60 KM
na składzie w Poznaniu

U a l i i w M n
Pi. Wolności 14 a Tel. 4010 i 4011
Oddział: w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 66. Tel. 912 

Centrala: Katowice, ul. Pocztowa 16.

Hermannmuhlen 
To w. Akc.

Młyny Parowe
Poznań 

PI. Wolności 17. /

A k w a w i t S . A .
poleca

najlepsze wódki i likiery
C zystą - G ładką - S loniów kę 

Jarzęb in iów kę - W iśniów kę w y traw n ą  
W iśniów kę k ry sta lizow aną  
K m inków kę k rysta lizow aną  

S en a to rsk i - R eform acki - M iętówkę 
i inne.

S p ec ja ln o ść  :

Cherry Brandy 
Orange - Curacao blanc

O ddział D estylacyjny w P o zn an iu  
Małe Garbary 2,

WSZELKIE FARBY
d la  h a n d lu  i p rzem ysłu  po leca

W lkp. F a b r y k a  F a r b
Tow. Akc.

P o z n a ń ,  Piać Wolności nr. 17 .

B R O W A R Y  H U G G E R A  T .  A .
Tel. 30-37 i 30-47. P o zn ań , ul. P ó łw ie jsk a  25. Tel. 30-37 i 30-47.

SŁODOWNIA i FABRYKA LODU
polecają swoje wyborowe piwa :

Kryształ ja sn e  (p ilzn eń sk ie) — Specjał ciem ne (m o n ach ijsk ie ) —  Porter.



Budowa samolotów wszelkich typów  
według własnych projektów i licencji, 
dla wojska, szkół technicznych, żeglugi 
powietrznej i sportu * Budowa części 

zapasowych.

Remont silników spalinowych-Specjal- 
nie rektyfikowanie cylindrów, oraz wy­

rób części motorowych.

W ła s n e  laboratorjum wytrzymałości 
materjałów.

Przy fabryce Cywilna Szkoła Pilotów

Popierajcie przy konkursach na dostawy 
FABRYKĘ ZWIĄZKU LOTNIKÓW POLSKICH

ILKOm Ililll l i i



n r> 7 I F  można f  C iT N 1K “* L '  kupować i prenumerować czasopismo p p L iK S  I  J V H \

7. IR administracji „LOTNIKA"  - Poznań, pi. Wolności 14-a.
2. W administracji czasopisma ,,POSTĘP“ - Poznań, Sw. Marcin 37.
3. We wszystkich większych księgarniach w Poznaniu i na prowincji, spis któ­

rych podamy w jednym z najbliższych numerów ,,LO TN IK A1.
4. U wszystkich ujicznycl) sprzedawców gazet.

\
Na całą Polskę znana z swej jakości dobrze pielęgno-
—  — Wanego piwa i wyborowej kuchni — — — A

RESTAURACJA „POD STRZECHA” !
Telefon 3128. W  P O Z I i a m U  "  P l a C  W o l l l O Ś C i  7 .  Telefon 3128. 1

poleca się łaskawym względom szanownej Publiczności. i
Specjalność: KUROPATWY, SZNYCLE POD SZTRZECHĄ, fi
NOGI itp. >: PIWO HUGGERA i KOBYLEPOLSKIE. rA
Z poważaniem Właściciel J Ó Z E F  S T E N Z E L .

  ____ _ _______  _ _________________________   . . 3

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich Tow. Akc. w Poznaniu, Św. Marcin 37.

NA RATY
Dla wszystkich

na warunkach najdogodniejszych, po ce­
nach jak za gotówkę bez doliczenia 

procentów

M a t e r ja ły  z  m e t r a
Gotowe ubiory męskie i damskie. 

Futra oraz konfekcję fu trzaną , 
w w i e l k i m  wyborze po 

cenach najniższych
poleca

„ E K O N O M J A "
POZNAŃ, Wały Zyg. Augusta 4

(narożnik ul. Skarbowej)

UWAGA : Uwzględniamy rozpłaty stosownie do 
możności płatniczej poszczególnego klijenta. 

Panom wojskowym specjalny rabat.

Mydło i Proszek

„ B l a s k "
i pozostanie niedościgniony


